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KONKURS.
Mając na celu zachęcenie Kolegów do 

rozwijania w sobie poczucia piękna, ogła­
szamy konkurs na tytuł „Wiad. Graf.".

Format wydawnictwa obecny, szerokość 
trzech szpalt — 11 kw., treść tytułu: „Wia­
domości Graficzne Organ Związku Zawo­
dowego Drukarzy i Pokrewnych Zawodów 
w Polsce".

Projekt winien być wykonany techniką 
drukarską, t, j. złożony z materjału dru­
karskiego lub narysowany w jednym ko­
lorze.

W konkursie mogą Wziąć udział tylko 
członkowie Związku.

Termin nadsyłania prac pod adresem 
Redakcji — ul. Mickiewicza Nr. 1, m. 13, 
Żoliborz — do dnia 1 lipca 1929 r.

Jako nagrody przeznaczamy: I nagroda 
— 50 zł., II _  30 zł., III — 20 zł.

Skład Sądu Konkursowego podamy pó­
źniej.

P ra c e  n ad e s ła n e  n a  K onkurs , s ta ją  się 
w łasn o śc ią  w y d aw n ic tw a.

Projekty nagrodzone i wyróżnione w 
zmniejszeniu wraz z nazwiskami autorów 
podamy w ,,Wiad. Graf.".

Projekty, przeznaczone na Konkurs, win­
ny być opatrzone godłem, które ma być 
także umieszczone na kopercie zapieczę­
towanej, zawierającej wewnątrz imię, 
nazwisko, dokładny adres autora oraz za­
wiadomienie, do którego oddziału Związku 
należy.

O NAJBLIŻSZYCH ZADANIACH.
Związek nasz w ciągu pierwszych 10 lat 

swej działalności wiele zrobił. Przedewszy- 
stkiem zorganizował drukarzy ,z pod trzech 
zaborów w jedną silną, zwartą organiza­
cji- Mimo, że drukarze naogół rozumieją 
potrzebę organizacji zawodowej, nie przy­
szło to tak łatwo. Mieliśmy trzy typy or- 
ganizacyj, dzięki odmiennym warunkom 
politycznym i gospodarczym w każdym 
z zaborów wśród drukarzy nurtowały róż­
ne zapatrywania na zadania organizacji 
związkowej, nie mówiąc już o zapatrywa­
niach politycznych.

P o za tem  n a tra filiśm y  n a  p rze szk o d y  w e ­
w n ę trz n e , ja k o  inflacja , k ry zy sy  g o sp o d a r­
cze, w yw ołu jące  d łu g o trw a łe  i c iężk ie  b ez ­
robocia . W p ro w ad z iliśm y  w e w n ą trz  o r ­
ganizacji ró w n o u p raw n ie n ie  p rzek o n ań , 
o p ie ra jąc  zw iązek  n a  od ręb n o śc i k lasow ej. 
Inflacji, bez ro b o ciu  p rzec iw staw iliśm y  —  
W zajem ną pom oc. D ziś m am y o rgan izac ję  
rnocną, w y p ró b o w a n ą  w  w ie lo k ro tn y ch  
w alkach , sk u te cz n ie  p rz e c iw sta w ia ją c ą  się 
w yzyskow i.

D rugim  re z u lta te m  nasze j dzia ła lnośc i,
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są zdobyte warunki pracy i płacy. Druka­
rze przeprowadzili wszędzie zbiorowe 
umowy, — zarobki ich są wyższe niż 
w wielu innych zawodach, naogół zarobki 
te przewyższają minimalne, głodowe kosz­
ty utrzymania.

Trzecim działem pracy związkowej są 
świadczenia, dające pomoc we wszystkich 
niemal przejawach życia robotnika. Dziś 
zorganizowany w Związku drukarz, ma po­
moc w razie braku pracy, strajku, choro­
by, podróży, śmierci, niezdolności do pra­
cy; pamiętamy również o pomocy dla 
wdów i sierot.

Prócz tych głównych działów naszej 
działalności zapoczątkowaliśmy organizo­
wanie uczniów i pomocy, prowadzimy pra­
cę kulturalno-oświatową, dokształcanie 
zawodowe, zakładamy kółka sportowe; 
nawiązaliśmy kontakt z organizacjami in­
nych zawodów w kraju i zagranicą; połą­
czeni jesteśmy organizacyjnie z drukarza­
mi zagranicy.

Oto rezultaty naszej pracy. Zrobiliśmy 
wiele, Nie będę się zastanawiać, czy moż­
na było zrobić więcej i lepiej, stwierdzę, 
że ci którzy stali na czele naszej roboty 
organizacyjnej pracowali ofiarnie i ze zna­
jomością rzeczy.

Zrobiliśmy wiele. Ale nikt z nas nie 
myśli, że wszystko już jest dokonane. 
Przeciwnie, zdajemy sobie sprawę, że or­
ganizację naszą trzeba ulepszać, trzeba jej 
działalność dalej rozwijać, gdyż tego od 
nas wymaga życie, idące stale naprzód.

Pod względem organizacyjnym praca 
nasza iść musi w dwu kierunkach: ze­
wnętrznym i wewnętrznym. Należy objąć 
organizacyjnie wszystkich drukarzy niena- 
leżących do Związku. A więc niezorgani- 
zowanych w większych ośrodkach oraz 
kolegów pracujących w drobnych miejsco­
wościach b. Kongresówki, Małopolski, 
Kresów; należy połączyć się z organiza­
cjami drukarski emi niemców i żydów; na­
leży rozwinąć większą niż dotychczas agi­
tację, by objąć wszystkich uczniów i całą 
pomoc, oraz pokrewne zawody.

Uczniów należy wciągnąć do organiza­
cji, gdyż obecnie zatracili oni charakter 
terminatorów, a są tanią siłą roboczą, nie­
miłosiernie wyzyskiwaną; uczeń wciągnię­
ty do organizacji przyzwyczajać się będzie 
zawczasu do życia związkowego i nie da 
się użyć, jako konkurent czy zastępca pra­
cownika wykwalifikowanego w razie za­
targu.

I pomoc należy całkowicie zorganizo­
wać, gdyż coraz więcej pomocy pozostaje
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na stałe w naszym zawodzie jako półwy- 
kwalifikowani. I oni podlegają wyzyskowi 
i oni w razie zatargu powinni iść ręka 
w rękę z nami. Kapitał zna tylko wyzy­
skiwanych i wszyscy wyzyskiwani powin­
ni się organizacyjnie łączyć.

Z tych samych względów należy organi­
zować pokrewne zawody, zwłaszcza gdy 
one z nami w jednych zakładach pracują.

Rozszerzenie organizacyjne na uczniów, 
pomoc i pokrewne zawody da nam więk­
szy wpływ moralny, a jednocześnie uod­
porni nas na zakusy właścicieli; zakład, 
gdzie wszyscy pracownicy należą do jednej 
organizacji, stanowi bardzo silną placów­
kę i w takim zakładzie umowa cennikowa 
jest ściśle przestrzeganą.

Organizacje zawodowe tworzone na 
podstawie narodowościowej nie mają racji 
bytu; robotnicy bez różnicy narodowości 
są wyzyskiwani i bez różnicy narodowości 
powinni łączyć się i wspólnie walczyć 
z wyzyskiem. Drukarskie organizacje nie­
mieckie i żydowskie powstały pod wpły­
wem wyjątkowych warunków. Dziś, gdy 
nastały czasy normalne, organizacje te po­
winny połączyć się z nami. Wyjdzie to 
połączonym na dobre.

Wewnętrzne wzmocnienie powinno iść 
po drodze ściślejszego połączenia jedno­
stek z organizacją. Zrzeszony powinien 
w organizacji znaleźć obronę, pomoc, nau­
kę i rozrywkę; wzamian powinien czuć się 
zobowiązanym do chętnego i szczerego 
podporządkowania się poleceniem organi­
zacji, do szczerej współpracy z kierowni­
kami zrzeszenia. Należy dążyć do rozwinię­
cia i wzmocnienia życia nie tylko organi­
zacyjnego, lecz również i towarzyskiego. 
Tu mają wdzięczne pole do działania Ko­
misje Kulturalno-Oświatowe, urządzając 
odczyty, koncerty, przedstawienia, zaba­
wy, wycieczki., a nawet loterje fantowe, 
jak to z powodzeniem zrobiła warszawska 
Kom. Kult.-Ośw, Do tej działalności włą­
czyć należy i sport, który zbawiennie wpły­
wa na zdrowie, a zarazem silnie przyciąga 
młodych.

Wzajemna pomoc, z jakiej członkowie 
Związku korzystają w postaci świadczeń, 
jest dziś poważną, zwłaszcza gdy do niej 
doliczymy lokalne świadczenia. Nie uwa­
żam, byśmy na polu wzajemnej pomocy 
osiągnęli maksymum. Sądzę, że należy dą­
żyć do zwiększenia i przedłużenia świad­
czeń. Staną się skuteczaiejszemii i dosko- 
nalszemi; przyciągać i przywiązywać będą 
członków do Związku.

Również należy prowadzić dalej pracę 
centralizacyjną. Mamy statut oparty na
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podstaw ach centralistycznych, lecz w p ra k ­
tyce często decentraliistycznie działamy. 
Są to  pozostałości okresu poznaw ania się, 
zlew ania się, poszukiw ania najlepszej for­
my organizacyjnej. Pozostałości te  należy 
stopniow o usuwać, gdyż w  nowożytnem  
państw ie widzimy scentralizow anie na 
każdym  kroku; w szak i p rzedsięb iorcy  się 
cen tralizują. C entralizacja sił, funduszów 
i k ierow nictw a zapew nia najlepsze, naj­
szybsze i najm niejszem i środkam i i w ysił­
kam i osiągnięte rezultaty .

iPoza wyżej w ym ienioną działalnością 
w śród  zorganizow anych należy  z niem niej- 
szą energją działać w śród niezorganizow a- 
nych. Wiiele na tern polu jest jeszcze do 
napraw ienia, zw łaszcza w b. zaborze ro ­
syjskim. M amy „dzikich”, to  jest nienale- 
żących do Związku w  m iejscowościach 
Zorganizowanych i m am y miejscowości, 
k tó re  mogą i pow inny być zorganizow ane.

W  zorganizow anych m iejscowościach 
obow iązek w ciągnięcia „dzikich” do orga­
nizacji spada całkow icie na lokalne z rze­
szenia. W m iejscowościach niezorganizo- 
w anych część p racy  w ykona Wydz.. W yk., 
ale nie w szystko. Poszczególne oddziały, 
k tó re  sąsiadują z niezorganizow anem i miej­
scowościam i pow inny zająć się w ciągnię­
ciem ich do Związku.

R ozszerzenie te renu  naszej działalności 
podyktow ane jest dwoma wziglądami: 
zw iększeniem  naszej liczby i siły oraz tro ­
ską o w arunk i pracy, k tó re  niezorganizo- 
w ane m iejscow ości obniżają niskiem i za­
robkam i, bądź chodując liczny zastęp  p ra ­
cowników, przyzwyczajonych do m ałych 
zarobków  i sta le  rozjeżdżających się po 
całym kraju.

W  spraw ach cennikow ych na pierw sze 
miejsce w ysuw a się umowa ogólno-krajo- 
w a, której po trzeba  w ysuw ana jest nie ty l­
ko przez nas lecz rów nież i przez, w łaści­
cieli, jak to  w skazuje spraw ozdanie ze 
Zjazdu w łaścicieli w  Poznaniu. My jesteś­
my do tej spraw y przygotow ani, czekam y 
na pracodaw ców .

W ażną jest spraw a uczniów, gdyż od jej 
rozw iązania zależny jest dalszy rozwój sto ­
sunków  w przem yśle drukarskim . Spraw a 
to pow ażna, obejm ująca przedew szystkiem  
ograniczenie przyjm ow ania uczniów, k sz ta ł­
cenie ich oraz w ynagrodzenie. Pew ne od­
głosy pozw alają sądzić, że i w łaściciele za­
kładów  zainteresow ali się tą  spraw ą i oni 
widzą, iż s tan  obecny prow adzi do  ca łko ­
w itego zabagnienia stosunków . G dy bę­
dzie mowa o ogólnokra jow ej umowie, 
rów nież i spraw a uczniów  musi być roz­
w iązana.

Z powyższego widać, jak dużo mamy 
przed  sobą do zrobienia. A le t.o jeszcze 
nie w szystko. Obok nas żyją i p racu ją  ro ­
botnicy innych zawodów. T ak  jak i oni je­
steśm y wyzyskiwani, jednakow e ustaw o­
daw stw o robotn icze i ubezpieczeniow e nas 
obowiązuje, drożyzna jednakow o nas gnę­
bi. Są to nasi sojusznicy, w spółtow arzysze 
w alk z wyzyskiem . Z p ro le ta rja tem  pol­
skim mamy już naw iązane stosunki organi­
zacyjne, w R adach Zw. Zaw. i w Kom. 
C entralnej, ale są to, że ta k  powiem, s to ­
sunki oficjalne. W obec coraz w iększych 
a taków  burżuazji, gróźb faszystow skich, 
należy zbliżyć się do organizacyj robo tn i­

czych zawodowych, wejść z niem i w  bliż­
szy kon tak t, byśmy wiedzieli, co one ro ­
bią, by razem  z niemi działać. G rom ada 
to  w ielka siła, zorganizow ane gromady, tj. 
zw iązki zawodowe, solidarnie działające to 
potęga, z k tó rą  każdy m usi się liczyć.

iZ tych sam ych w zględów należy więcej 
niż dotychczas za in teresow ać się ruchem  
spółdzielczym . Ruch ten, należycie rozw i­
nięty, zabezpieczyć nas może p rzed  w yzy­
skiem  kupców  i pośredników , rów nocześ­
nie uczy nas, jak gospodarzyć w  kraju. 
Ruch spółdzielczy powinniśm y trak to w ać  
jak nasz w łasny, zapisyw ać się do spół­
dzielni i b rać w nich jak najczynniejszy 
udział.

W iele już dokonaliśm y, w ięcej jeszcze 
mamy do zrobienia. Jesteśm y za to  licz­
niejsi i więcej doświadczeni. Dokonamy 
i tego, trzeba  ty lko  chcieć.

A. B.

ZAROBKI ROBOTNICZE.

Kwestja, w ysuw ająca się na czoło z po­
śród w szystkich innych zagadnień, kw e­
stja w łaściw ie decydująca w określeniu 
stanu  zarów no klasy robotniczej jak  i wo- 
góle w szystkich m ieszkańców  danego p ań ­
stw a, jest kw estja zarobków .

Mówi się dziś szeroko, wszędzie, przy 
każdej sposobności o nadzwyczajnych 
sukcesach gospodarczych rządu pomajo- 
wego w  Polsce. Mówi się w ięc o znakom i­
cie pow iększonych w pływ ach skarbow ych 
państw a, mówi się o dodatnim  w  w ielkie 
miljony idącym bilansie budżetow ym  p ań ­
stw a, mówi się w reszcie o pow iększonych 
w ielce zapasach zło ta  i w alut zagranicz­
nych w  bankach, o zw iększonych pozy­
cjach eks - i im portow ych Polski z zagra­
nicą.

W szystw o to  jest praw dą. W praw dzie 
pesym iści dodają, że nasz bilans handlo­
wy z zagranicą jest bez przerw y  deficyto­
w y i że deficytow ość ta  w zrasta  w ciąż w 
zastraszającem  tem pie, że obdłużenie na­
sze zagranicą w zrosło znacznie i cały zysk, 
ogrom na część całego dochodu społeczne­
go Polski, w ędruje zagranicę, a w  przy­
szłości — w  m iarę konieczności spłacania 
procentów  i zaciągniętych zobow iązań — 
w ędrow anie to  jeszcze się wzmoże, do re ­
szty  zubożając kraj, jednak  „bogactw o w 
kraju  n iew ątpliw ie w zrosło”.

Tw ierdzi to  naw et p. Dewey, am ery­
kański doradca w  Polsce, a — m ówiąc po- 
p rostu  — kom isarz zagranicy, czuwający 
nad  tern, by Polska w yw iązała się ze swych 
długów w stosunku do zagranicy i obda­
rzony z tego ty tu łu  ogrom ną w ładzą w 
dziedzinie gospodarki finansowo - skarbo ­
wej Polski.

To też  z tw ierdzeniem  tern polem izo­
w ać nie będziem y, owszem stw ierdzam y: 
— bogactw o kraju  w zrosło, kraj w  osta­
tnim trzechleciu  ekonom icznie się wzm o­
cnił.

W  jakim to nastąp iło  stopniu , i co się na 
to  wzm ocnienie złożyło, tego  tu  poruszać 
nie będziemy. O rocznym  blisko strajku 
w  Anglji pam iętam y bow iem  wszyscy, p a ­
m iętam y o ogromnych pożyczkach  zagra­
nicznych, pam iętam y w reszcie , że sąsiadu­
jące z nami Niemcy, C zechosłow acja 
i A ustrja w  tym samym czasie  zrujnow any 
w ojną przem ysł i wogóle w a.runki gospo­

darczo — zarobkow e w swych krajach 
popraw iły  w  stosuku bez porów nania w ię­
kszym niż Polska.

K w estją dla klasy pracującej najisto­
tniejszą jest ta, w jaki sposób i w jakim 
stosunku klasa robotnicza owe polepsze­
nie ogólnych konjunktur gospodarczych w 
kraju odczuła.

Zdaw aćby się na pozór mogło, że zro ­
zum iałą i logiczną konsekw encją w zrostu 
„ogólnego” bogactw a w kraju będzie 
w zrost p łac i zarobków  robotniczych, jak 
wiadomo jednych z najniższych w E uro­
pie. W szak każden kryzys gospodarczy 
państw a odbijał się m om entalnie na p ła ­
cach robotniczych — pow innaby w ięc i p o ­
praw a tych stosunków  analogiczne odbi­
cie w  uposażeniu rzesz pracujących zna- 
leść.

Tymczasem obserw ujem y zjawisko w ręcz 
odw rotne.

R ealna w artość p łac robotniczych w 
omawianem  trzechleciu  spadła w stosun­
ku do la t poprzednich bardzo znacznie, 
zaś zarobki i wogóle dochody najgorzej 
uposażonych w arstw  ludności w Polsce, 
a więc obok klasy robotniczej, dochody 
drobnego w łościaństw a i drobnom ieszczań­
stw a obniżyły się również.

Liczby jednak, k tó re  tu  zacytujemy, za­
czerpnęliśm y z obliczeń publikow anych 
w jednym z najpoważniejszych półoficjal- 
nych dzienników  rządow ych w W arsza­
wie, m ianowicie z „E poki” w arszaw skiej, 
z resz tą  au to r tych wyliczeń, jeden z re fe ­
ren tów  Głównego U rzędu Statystycznego, 
p. W . Trzciński, dane te  publikuje od la t 
szeregu, nie zm ieniając ani m etody obli­
czeń, ani też źródła informacji. To też 
obliczenia te  możemy uznać chyba za do­
sta tecznie  m iarodajne.

A liczby te  są w ielce charak terystycz­
ne, okazuje się bowiem, że w roku 1927 
w  Polsce na ogólną ilość 3.731.441 za ro b ­
kującej ludności zarabiało :
poniżej 150 zł. m iesięcznie 3.352.038
od 150 zł. do 300 zł. m iesięcznie 239.614 
od 300 zł. do 1000 zł. m iesięcznie 132.399 
powyżej 1000 zł. m iesięcznic 7.340

Ujmując liczby te  w procentach  i porów ­
nując do analogicznych liczb z roku  po­
przedniego, t. j. do pierw szego roku rzą ­
dów pomajowych w  Polsce, do roku 1926 
otrzym am y tak i obraz:

r. 1926 r. 1927
poniżej zł. 150 miesięcznie 81.31% 82.2%
od 150 do 30 zł. miesięcznie 16.43% 11.5%
od 300 do 1000 zł. miesięcznie 2.16% 6.1%
powyżej 1000 zł. miesięcznie 0.10% 0.2%

Pew ne św iatło  na isto tę tych zmian 
uposażenia w stosunku do okresu z przed 
maja 1926 r. da porów nanie zarobków  lu­
dności W arszaw y w r. 1924 i 1926:

O to to  porów nanie:
r. 1924 r. 1926 

poniżej 175 zł. m iesięcznie 206.878 223.250 
od zł. 250 m iesięcznie 114.843 71.358 
do 1000 zł. m iesięcznie 28.055 51.288 
ponad 1000 zł. m iesięcznie 1.571 5.501

Przedew szystk iem  w ięc fak t napraw dę 
p rzerażający ; stw ierdzam y, że w Polsce 
82.2%j zarobkującej całej ludności za ­
rab ia  poniżej 150 zł. m iesięcznie, zaś 
praw ie 93%j tej ludności zarab ia poniżej



Nr. 8 W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E Str. 3

minimum egzystencji, określonego urzę­
dowo przez państw o.

Jeszcze bardziej przew ażającym  jest 
fakt, że te  straszne w prost stosunki zarob­
kow e całej ludności Polski w  ostatnim  
trzechleciu  rządów  pomajowych. w o k re ­
sie owego w zrostu  „ogólnej" zamożności 
w  kraju, zam iast się polepszyć, pogorszyły 
się tylko...

P rocen t ludności zarabiającej nędzar- 
skie minimum poniżej 150 zł. m iesięcznie 
w zrósł o całe 0,9% w  całej Polsce, a w 
jeszcze większym  stopniu zw iększyła się 
ilość najmniej zarabiających w  stolicy 
państw a w  W arszaw ie.

W  tym samym czasie procent najwięcej 
zarabiających ludzi, ludzi k tórych docho­
dy przenoszą bardzo, a bardzo znacznie 
kw otę 1000 zł. m iesięcznie, w zrósł z 0,1% 
w  r. 1926 do 0,2% w  roku  1927, t. j. w zrósł 
o całe 100%...

Tu tkw i w yjaśnienie zagadki w szystkich 
zmian, jakie zaszły w  struk tu rze  zarob­
ków ludności Polski w  okresie pomajo- 
wym, tu  się wyjaśnia dokąd pow ędrow ały 
zw iększone dochody społeczne Polski w 
okresie popraw y „ogólnych" konjunktur 
gospodarczych.

Popraw a stosunków  gospodarczych Pol­
ski w zbogaciła jedynie tylko cieniutkę 
0,2% dziś liczącą w arstew kę najbogatszych 
ludzi w  Polsce. M ało tego — ta  w arstw a 
najbogatszych nietylko że pochłonęła całą 
nadw yżkę popraw y konjunktur, lecz w y­
szarpnęła jeszcze 93% najmniej zarab iają­
cym ludziom w  Polsce, — a w ięc robo tn i­
kowi, chłopu i drobnom ieszczaństw u p e ­
w ną część już kiedyś zdobytych zarobków .

F ak ty  te  rzucają najistotniejsze św iatło 
na  stosunki Polski i k ierunek  rządów  w 
Polsce, na isto tę dokonanych zmian, w 
ostatnim  trzechleciu  rządów  „sanacji" po- 
majowej w  Polsce.

/. ł. m.

ZJAZD WŁAŚCICIELI
Dnia 16 m arca 1929 r. o  godzinie 4-ej 

po południu w  Poznaniu w  Palais Royal, 
p rzy  placu W olności, odbył się Zjazd K on­
stytucyjny Związku Organizacyj Przem ysłu 
Graficznego i W ydaw niczego w  Polsce 
z siedzibą w  W arszaw ie.

Zjazd zagaił p. Edw ard Paw łow ski 
(Poznań), w  serdecznych słow ach w itając 
Przybyłych z w szystk ich  dzielni,c Polski 
delegatów  i gości, oraz dając w yraz żywej 
radości, że zbliżyła się w reszcie  od 10 lat 
z upragnieniem  w yczekiw ana chw ila ze­
spolenia przem ysłu graficznego w  jedną 
silną organizację. Dalej p rzedstaw ia do­
tychczasow e zabiegi około u tw orzenia 
Związku, oraz przypom ina s taran ia  p. B. 
W ierzbickiego z W arszaw y, k tó ry  pierw - 
szy Położył podw aliny pod w spólną orga­
nizację. W ynikiem  jego s ta rań  była u tw o­
rzona w roku  1923 Komisja Organizacyjna, 

. ora z dniem dzisiejszym w obec osiągnię­
cia swego celu ininiejszem się rozw iązuje.

rzew odniczącym  zjazdu w ybrano  p a ­
na Edw arda Paw łow skiego (Poznań), do 
prow adzenia p ro tokułu  poproszono p. Ja -  
na uglina, jako asesorów  p, Leopolda No- 
p t ka (Królewska Huta), p. K azim ierza 

ow czew slaego (W arszawa), p. Bolesła- 
' K otkow skiego (Łódź) i  p . W ładysław a 

K ulerskiego (Grudziądz).
a zjeździe rep rezen tow ane  były n a ­

stępujące organizacje p rzez niżej poda­
nych delegatów :

1. S tow arzyszenie Zakładów  G raficz­
nych w  W arszaw ie: K azim ierz G łów czew - 
ski, W arszaw a, Lucjan Bogusławski, W ar­
szawa, Tadeusz Galew|ski, W arszaw a;

2. K orporacja Zakładów  G raficznych 
i  W ydaw niczych na W ojew ództw o Pom or­
skie z siedzibą w  Toruniu: E dw ard S te fa ­
nowicz, Toruń, S tanisław  Bok, Toruń, A n­
toni A ntczak, Toruń;

3. K orporacja Zakładów  G raficznych 
i W ydaw niczych na W ojew ództw o Śląskie: 
K arol Koźlik, K atow ice, Leopold Nowak, 
K rólew ska H uta, Ignacy iSikora, K rólew ­
ska H uta;

4. K orporacja Przem ysłow ców  G raficz­
nych w e Lwowie: Tadeusz Barszczyński, 
Lwów;

5. K orporacja  Zakładów  G raficznych 
i  W ydaw niczych na W ojew ództw o Poznań­
skie w Poznaniu: E dw ard  Pow łow ski, P o ­
znań, Ja n  Kuglin, Poznań, K azim ierz Zię- 
tow ski, Inow rocław ;

6. K orporacja  Przem ysłow ców  G raficz­
nych w  K rakow ie: P aw eł M adejski, K ra ­
ków, Józef Filipow ski, K raków , Dr. W ła­
dysław  Anczyc, K raków ;

7. Zarząd S tow arzyszenia W łaścicieli 
Zakładów  G raficznych w  W ojew ództw ie 
Łódzkiem  W Łodzi: Bolesław  K otkow ski, 
Łódź, Zygmunt M anitius, Łódź.

Pozatem  n a  Zjazd przybyło  22 w łaści­
cieli zak ładów  graficznych, jak o  goście.

P rzystąp iono  do rozpatrzen ia  sta tu tu  
Związku, w którym  Zjazd uchw alił kilka 
zmiian. Podajem y najw ażniejsze,

„K ierow nictw o spraw am i Zw iązku n a ­
leży do Zarządu, w ybieranego  corocznie 
p rzez zw yczajny Zjazd D elegatów  i sk ła ­
dającego się z niem niej niż 3-eh członków  
z przew odniczącym  i odpowiedniej ilości 
zastępców ".

Przystąpiono do wyborów. P. Lucjan 
B ogusławski (W arszawa) zaproponow ał na 
przew odniczącego p. E dw arda Paw łow skie­
go (Poznań), k tó reg o  w ybrano  jednogło­
śnie. Członkam i Z arządu w ybrani zostali 
p. Lucjan Bogusław ski (W arszawa) f p. P a ­
w eł M adejski (Kraków), jako  zastępcy  
p. Leopold Niowak (K rólew ska Huta), p, K a­
zim ierz G łów czew ski (W arszawa) i p. L. 
W iśniew ski (Lwów). Ja k o  rew izorzy 
p. Bolesław  K otkow ski (Łódź), pi. Edw ard 
Stefanow icz (Toruń), p. K arol Kloźlik (Ka­
tow ice); jako zastępcy  p. Ignacy Sikora 
(Królewska Huta), p. Tadeusz G alew ski 
(W arszawa) i p. B arszczyski (Lwów).

P an  E dw ard  Paw łow ski (Poznań), dz ię­
kując za  zaszczytny urząd, w skazuje na 
w ielkie zadania, jakie Zw iązek czekają 
w  obronie in teresów  przem ysłu  graficzne­
go. Z najw iększą krzyw dą dla pryw atnych 
d rukarń  tw orzy się d rukarn ie  państw ow e, 
sam orządow e i w ojskow e (przy D. O. K.), 
k tó re  u trzym yw ane za podatk i obyw ateli, 
są deficytow em i przedsiębiorstw am i, a  d la­
tego w łaśnie groźnymi konkurentam i, po­
niew aż p racu ją  dla władz, ale ta k ż e  dla 
pryw atnej klijenteli. N. p. K asa Chorych 
w" Poznaniu, na k tó rą  płacim y grube 
składki, oddaje swe zlecenia  na druki do 
drukarn i p rzy  D. O. K. .Zwalczanie e ta to ­
wych d ru k arń  będzie jednem  z głównych 
zadań Związku.

O program ie p racy  Związku mówił 
p, Lucjan Bogusławski (W arszawa). Do za­

dań Związku należy m. im. ujednolicenie 
we w szystkich trzech  dzielnicach system u 
i staw ek płac, w ydajności pracy, sposobów 
obliczania, ośw iaty zawodowej, w alka 
z etatyzm em , zabezpieczenie się od kon­
kurencji zagranicznej, dalej prow adzenie 
s ta ty styk i co do ilości m aszyn drukarskich , 
znajdujących się w Polsce i t. d. W zywa 
obecnych do zbierania i nadsyłania Z arzą­
dowi odnośnego m aterjału.

P unk t 6 porządku obrad — obsyłanie 
M iędz. Zjazdów W ł. Dr., zlecił Zjazd Za­
rządow i do załatw ienia.

Kongres W szechpolski Przem ysłu G ra­
ficznego uchw alono zw ołać w  czasie  po­
między 10 ia 15 w rześnia r. b. zaprosić do 
udziału rów nież Zw iązek W ydaw ców  oraz 
Zw iązek D ziennikarzy. Szczegółowy p ro ­
gram  opracuje Zarząd.

W spraw ie budżetu Związku na rok  
1929 referuje p. Lucjan Bogusławski (W ar­
szawa).

Budżet roczny ma wynosić 36.000 zł.
Zarządzono 10 m inutow ą przerw ę dla 

m ożności porozum ienia się delegatów  mię­
dzy sobą co do w ysokości udziału w budże­
cie, k tó ra  dała następujący w ynik:

Zdeklarow ano: W arszaw a 40,0% , P o ­
znań 20,0%, K raków  10,0%, Śląsk 7,5% , 
Pom orze 5,0% , Lwów 5,0%, Łódź 5,0% , 
razem  92,5 %.

K raków  zastrzegł sobie nadesłanie 
w iążącej decyzji co do swej powyższej de­
klaracji.

Budżet w proponow anej w ysokości 
36.000 zł. ma ro k  1929 zo sta ł p rzez  Zjazd 
uchw alony.

Celem uzyskania funduszu 20.000 zł. na 
urządzenie b iura  cen tralnego  w  W arsza­
w ie uchw alono zaciągnąć pożyczkę am or­
tyzacyjną, na poczet której obecnie na 
Zjeździe zadeklarow ali 16.500 zł,

Jak o  oficjalny program  Związku uznany 
został „Przem ysł G ra fic z n y ', w ydaw any 
dotychczas przez organizację w arszaw ską.

W  następnym  punkcie p. G łów czew ­
ski (W arszawa) odczytuje list Związku Za­
w odow ego kształcen ia  graficznego z W ar­
szawy, w yjaśniający, że Szkoła Przem ysłu 
G raficznego w  W arszaw ie, kończąc o b e­
cnie rok  szkolny, zam ierza w ysłać na ro ­
czną p rak ty k ę  absolw entów  szkoły. Zw ra­
ca się p rze to  do obecnych, by uczniów 
szkoły przyjm ow ano na p rak tyczne do­
kształcan ie , szczególnie w  zak ładach  po­
w ażniejszych. List te n  przy jęto  życzliwie.

Przyszły  Zjazd Związku w  rok  1930 od­
będzie się w  W arszaw ie.

Na tern porządek  ob rad  w yczerpano 
i Zjazd o godz. 8,45 zosta ł zakończony.

„Przegląd Graficzny i Papierniczy".

Po długich zabiegach, po p rzezw ycię­
żeniu w ielu trudności w łaściciele d rukarń  
utw orzyE jednolitą sieć organizacyjną 
w postaci K orporacyj, obejm ującą M ało- 
polskę W schodnią i Zachodnią, Pom orze, 
Poznańskie, Śląsk, Łódź, W arszaw ę. K or­
poracje, w zględnie S tow arzyszenia Wł. 
Zakł. Graf. połączyły  się w  jednej organi­
zacji — w  Związku. Nie jest to  jeszcze o r­
ganizacja obejmująca ca łą  Polskę, gdyż 
b rak  w niej p rzedstaw icieli Zagłębia, Lu­
blina, W ilna (wymieniamy ty lko  najw ię­
ksze ośrodki). Przyczyn, dla k tórych  te 
m iejscowości nie przyłączyły  się do po-
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w stającej centrali, n ie iznamy; przypusz­
czać można, że głównie dlatego, że same 
nie są jeszcze dostatecznie  zorganizow ane. 
Niemniej jednak tw ierdzić należy, że p o ­
w stały  Zw iązek skupia przygniata jącą 
w iększość i może być uw ażany za re p re ­
zen tan ta  w szystkich w łaścicieli d rukarń .

Dla nas pracow ników  i dla naszych or- 
ganizacyj rozpoczyna się nowa era. Do tej 
pory  mieliśmy do czynienia z poszczegól- 
nemi zakładam i lub miejiscowemi organi­
zacjami, a obecnie będziem y trak to w ać  
z w łaścicielam i w zględnie korporacjam i 
zorganizow anem i w jeden zw iązek. F ak t 
ten  n ie  jest dla nas n iespodzianką, gdyż od- 
daw na nań oczekiwaliśm y. M amy nadzieję, 
że razem  z pow stałym  Zw iązkiem  przy ­
stąpim y do p racy  nad uporządkow aniem  
stosunków  w  przem yśle drukarskiem . Za­
pew ne, niezaw sze będziem y jednego zda­
nia; spodziew am y się, że szczere obustron­
ne dążenie do uporządkow ania stosunków  
u łatw i porozum ienie się.

Dziś zw rócić pragniem y uwagę w łaści­
cieli na „roczną p rak ty k ę  absolw entów  
Szkoły G raficznej". O tóż kilkudziesięciu  
uczniów tej szkoły ma być przyjętych do 
drukarń .

Nie godzimy, się, by to  się sta ło  kosz­
tem  pracujących lub bezrobotnych. Nie 
godzimy się, by z tego powodu oddalano 
pracow ników  lub w strzym yw ano przyjm o­
w anie nowych.

Rozumiemy też  d to, że uczniom  tym 
trzeba  dać możność dopełnienia nauki. Nie 
godzimy się jednak, by z pow odu nieudol­
nych pom ysłów biurokratycznych mieli 
być pozbaw ieni środków  do życia nasi 
członkowie. Oto bodaj czy nie pierw sza 
spraw a do rozw iązania.

Będziem y mieli takich  spraw  wiele, b a r­
dzo wiele, gdyż życie nam  je narzuci. Na 
razie mamy omówienie i ustalenie ogólno­
krajow ych w arunków  pracy  i płacy, a  za ­
raz potem  w spólna piecza, by te  w arun ­
ki były w szędzie dotrzym yw ane. Pilnem 
jest rów nież rozw iązanie spraw y uczniów, 
ich przyjm owanie, kszta łcen ie , w ynagro­
dzenie. A  pozatem  szereg innych.

Życzymy szczerze pow stałem u Zw iązko­
wi, a rów nież i sobie, by w spólne p race  
przyniosły jak najlepsze wyniki, a jak naj­
mniej tarć .

A. B.

ZNIEŚĆ KRZYWDĘ PODATKOWĄ,
W szeregu pierw szorzędnej doniosłości 

p ro jek tach  ustaw ow ych, w niesionych w 
ostatnim  okresie do Sejmu przez klub p a r­
lam entarny  PPS., szczególną wagę dla ro ­
botników  przedstaw ia projekt reformy 
podatku od dochodu.

O bow iązująca w  Polsce od roku  1925 
U staw a podatkow a przew iduje dwa rodza­
je p ła tn ików  podatku  dochodowego: jedni 
to  w łaściciele przedsiębiorstw  przem ysło­
wych i handlowych, p łacący  podatek  od 
w łaściw ych dochodów, t, j. od czystego zy­
sku z ich przedsiębiorstw , drudzy, to  op ła­
cający podatek  od p łac i zarobków .

Zajmiemy się tu taj bliżej cokolw iek tą  
drugą grupą p ła tn ików  podatkow ych, po­
niew aż grupę tę tw orzą w łaśnie sami ro ­
botnicy  i pracow nicy umysłowi.

Podatek  od p łac i zarobków  jest już 
w swojej zasadzie podatk iem  n iesp raw ied ­

liwym: w edług ustaw y z r. 1925 podatek  
dochodowy musi płacić każdy  robotnik  
zarabiający od 2.500 zł, rocznie, to znaczy 
powyżej 200 zł. m iesięcznie.

W tym samym czasie, gdy państw o o k re ­
śla konieczne minimum zarobku do u trzy ­
m ania się p rzy  życiu rodziny pracow ni­
czej, złożonej z 4 osób na  300 zł. m iesięcz­
nie, jednocześnie to  samo państw o obk ła­
da uciążliwym podatkiem  p łace niższe od 
tego minimum kosztów  utrzym ania.

Od podatku  zwolnione są jedynie za­
robki niższe od 2.500 zł. rocznie.

M ało tego, ów dochód roczny  jest liczo­
ny p rzez urzędy podatkow e w te n  sposób, 
że zarobek  dzienny robotn ika przem naża 
się przez ca łkow itą  liczbę dni p racy  w ro­
ku, krzyw dząc w  ten  sposób bardzo do­
tkliw ie liczne rzesze  robotników , nieza- 
trudnionych ca łkow itą  ilość dni w  roku.

U staw a ta  natom iast, stosując ty lko  
w bardzo niedostatecznym  stopniu tak  
zw aną zasadę progresji p rzy  w yznaczaniu 
podatków  od płac i zarobków , faw oryzow a­
ła bardzo jaskraw o lepiej zarabiających 
płatn ików , ściągając od nich podatk i w  b a r­
dzo nieznacznej wysokości, k tó reg o  cięża­
ru nie odczuwali oni naw et.

Tym czasem  w olbrzymiej w iększości 
innych państw , w  tej liczbie i w  sąsiadują­
cych z nami N iem czech kw estję w yznacza­
nia podatku  od dochodów, płynących z za ­
robku rozw iązano  w ten  sposób, że poda­
tek  w ym ierza się ty lko  od sum powyżej 
minimum koniecznego utrzym ania.

N atom iast polska ustaw a podatkow a 
z roku 1925 posiada budow ę w ybitn ie a n ­
tydem okratyczną, n iespraw iedliw ą i k rzyw ­
dzącą w arstw y najmniej zarab iającej lud­
ności.

Ale nie tu  jeszcze tkw i sedno rzeczy, 
nie na tern jeszcze polega najw iększa 
krzyw da.

W ym iar podatku  od dochodu w yzna­
czany był w roku  1925, w tym  więc jeszcze 
okresie, gdy złoty polski s ta ł na poziomie 
franka szw ajcarskiego. Od tego czasu w ar­
tość złotego spadła i od la t utrzym uje się 
na poziom ie o 72% niższym, rniźli w r. 1925. 
Za franka szw ajcarskiego płaci się dziś n ie  
jednego złotego, a le  zło ty  i  72 grosze, m i­
mo to  jednak  poda tek  ściąga się w edług 
norm  starych, a więc ściąga się poda tek  
od płatn ików  zarabiających tak ie  same, co 
i w  r. 1925 sumy, ale już nie w  tych p e ł­
now artościow ych złotych, lecz w  złotych 
zd e w a litow anych, to  jest o 72% mniej w ar- 
tych.

W  ten  sposób ci naw et robotnicy , k tó ­
rzy w  ro k u  1925 byli od podatku  dochodo­
wego zw olnieni wogóle, dziś ten  podatek  
muszą płacić! Bowiem w raz ze spadkiem  
złotego szedł w zrost p łac  robotniczych. 
W praw dzie w zrost tych płac nigdy nie n a ­
dążał za w zrostem  kosztów  utrzym ania i za 
spadkiem  złotego, a  w ięc isto tna w artość 
tych p łac w ciąż m alała, jednak ich nom i­
nalna w ysokość w raz  z dew aluacją z ło te ­
go szła w  górę.

Jesteśm y w  ten  sposób św iadkam i ta ­
kiego na pozór w prost n iew iarygodnego 
zjaw iska: państw o od la t trzech  z okładem  
zam iast przyjść z pom ocą ubożejącym, 
dzięki zm niejszaniu się realnej w artości 
płac, rzeszom  robotniczym , obkłada je no-

wemi ciężaram i podatkow em i, potęgując 
w te n  sposób w większym  jeszcze stopniu 
rozpaczliw ość ich położenia.

Minimum podatkow ego, mimo k a ta s tro ­
falnego spadku w  roku  1925 i 1926 w ar­
tości złotego, nie podniesiono, obkładając 
w  ten  sposób około stu tysięcy ludzi naj­
nędzniej zarab iających  i n ie  p łacących do­
tąd  podatku, owym podatk iem  dochodo­
wym, zaś w szystkim  pozostałym , podnosząc 
autom atycznie w ysokość podatku  w yzna­
czonego poprzednio.

Bowiem robo tn ik  zarabiający, w roku 
przypuśćm y 1924, dziennie 8 zł., czyli 
obecnie zarabiając to  sam o w złocie, no ­
m inalnie otrzym uje już 13 zł, 76 groszy, 
czyli m iesięcznie 344 zł. Za pieniądze te  
kupi mniej niż w roku  1924 i oprócz tego  
musi zapłacić jeszcze podatek  w  w ysokości 
2,6% całorocznego zarobku, czyli 107 zł. 
62 gr. rocznie.

Zaś robotnik, k tó ry  w roku 1924 z a ­
rab ia ł 9 zł. dziennie i p łacił rocznego po­
datku  43 zł. 20 gr., w edług 2 stopnia, dziś, 
zarabiając w rzeczyw istości mniej, płaci 
po d a tek  roczny w edług stopnia 14, co r ó ­
wna się 130 zł. rocznie.

K rzyw da więc owych św ieżo opodatko­
w anych 178 tysięcy źle zarabiających ro ­
botników  i m asy innych, którym  w ym iar 
podatku  podw yższono — jest jaskraw a 
i w idoczna. Mimo jednak szeregu delega- 
cyj robotniczych do irządu, krzyw dzie tej 
k resu  nie położono i kończyło się zawsze 
na obietnicach tylko.

K res tem u położyć m oże dopiero  p ro ­
jek t noweli, w niesionej p rzez Z. PPS. do 
Sejmu.

P ro jek t ten  przew iduje:
1. Podniesienie minimum zarobku rocz­

nego, w olnego od podatku  z dotychczaso­
wej w ysokości zł. 2500 rocznie do zł. 4200.

2. Zmianę skali podatkow ej w  ten  spo­
sób, że podatnicy  zarabiający od 4.200 do 
6 tys. zł. rocznie, m ają w ym iar podatku  
w ydatnie zmniejszony, natom iast opodat­
kow anie dochodów  w iększych proporcjo­
nalnie w zrasta , dochodząc aż do 35 procent, 
zam iast dotychczasow ych 25 proc.

3. W prow adzenie zniżek i zw yżek 
w w ym iarze w ysokości podatku  zarów no 
od dochodów, pochodzących z p row adze­
nia w łasnych przedsięb iorstw  przem ysło­
wych i handlowych, jak i z uposażeń i płac 
zarobkow ych.

4. U regulow anie opodatkow ania zarob­
ków sezonowych.

J. M.

JAK  PO W STA JE GAZETA.
W  przem yśle drukarsk im  druk gazet 

nab iera  coraz w iększego znaczenia. K się­
garstw o w ydaw nicze przechodzi kryzys, 
na tom iast rozwój p rasy  jest niew ątpliw y. 
Coraz w iększa liczba kolegów  w ciągniętą 
zostaje w tryby  m aszynerji produkującej 
dzień w dzień, bez w ytchnienia, zadruko­
w ane p łach ty  papieru.

Um iejętnie prow adzona gazeta, wczu- 
w ająca się w  tę tn o  chwili, prześlizgująca 
się zręcznie w śród splotu zagadnień poli­
tycznych i społecznych, może stać się 
przedsiębiorstw em  lukratyw nem . Toteż k a ­
p ita ł chętnie finansuje tak ie  przedsięw zię­
cia, w iedząc, że w łożony pieniądz p rzy ­
niesie znaczne zyski.



Nr. 8 W I A  D O M O Ś C I  G R A F  I C Z N E Str. 5

N iedaw no m iałem  sposobność zwiedzić 
w ielki izakład d rukarsk i, drukujący p rz e ­
w ażnie czasopism a. Z tem, co tam  w idzia­
łem, pragnę podzielić się z czytelnikam i 
„W iadom ości G raficznych". Opis ten  za­
in teresuje wielu, k tó rzy  nie p racow ali 
w  d rukarn i gazetowej, a  naw et gazeto w.ca 
za in teresow ać m oże opis zakładu, ponoć 
najw iększego w  Polsce.

W myśl um ieszczonego na czele  ty tu łu , 
opiszę kolejno w szystk ie czynniki, k tó re  
w spółdziałają w w ydaw nictw ie w ielkiego 
dziennika.

Redakcja.
W ielu red ak to ró w  miejscowych, setk i 

stałych korespondentów  i  w spółpracow ni­
ków  w  różnych  m iejscowościach, tysiące 
w spółpracow ników  przygodnych zasila ga­
ze tę , dostarczając „m ate,rjału“. Prócz teg o  
redakcja  korzysta  z  usług specjalnych biur 
publicystycznych, utw orzonych w  w iel­
k ich  środow iskach, k tó re  nadsyłają w iado­
mości,, artykuły , ilustracje i t. p. P a rę  
specjalnych kabin  telefonicznych, 70 te le ­
fonów w ew nętrznych, k tó re  można łączyć 
także  z pocztą, urządzenia radjiowe, obsłu­
giwane p rzez  stenografów  dzień i noc — 
w szystko  to  służy do odbierania w iadom o­
ści z szerokiego św iata. Specjalne biuro 
przegląda olbrzym ią pocztę  listow ą, sortu- 
j* korespondencję i sk ierow uje do w łaśc i­
wych oddziałów.

M aterja ł i korespondencja redakcji zo­
stają sortow ane w  redakcji. Poszczegól­
ne rubryki w dzienniku, inp. dział gospo­
darczy, lite rack i iitd. prow adzą osobni re ­
daktorzy. Oni to  przeglądają k o resp o n ­
dencję tyczącą się ich działu, Po s ta ra n ­
nym wyborze (naw et najw iększe pismo 
cierpi na szczupłość miejsca) red ak to rzy  
dyktują a rtyku ły  licznym stenografistkocm.

W pracy  swej redakcja  korzysta  z bi- 
hljoteki podręcznej oraz z archiw um  ilu - 
stracyj i klisz.

K ażda k a rtk a  m anuskryptu , p rzep isa ­
nego na maszynie, jest kopjowaną, num e­
row aną i zaopatrzoną w  datę,, znak  au to ra  
oraz uwagę, do jakiego działu arty k u ł n a ­
leży.

W redakcji znajduje się specjalny od­
dział dla reprodukcji artystycznej, — gdzie 
rysow nicy ii artyści przygotow ują ryciny 
dla reprodukcji kliszowej w  dzienniku. Tu­
taj pow stają pom ysły i „szlagiery" a r ty ­
styczne, mające na celu popularyzację 
dziennika.

Administracja.
Dział A. przyjmuje ogłoszenia, k tórych 

ilość decyduje o m aterjalnem  prow adze­
niu  pisma. Z pośród 60 panien , jedne 
książkują ogłoszenia, inne sortują je, obli­
czają, czytają ko rek tę , w ystaw iają rach u n ­
ki i w ysyłają egzem plarze dowodowe. Do 
każdego ogłoszenia przyczepiona jest k a r t­
ka, na k tó re j zaznaczone są: Numer, ro ­
dzaj ogłoszenia, Wymiar, daty  um ieszcze-

l /P' W  tym  samym dziale znajduje się 
oddział propagandy dla akwizycji ogłoszeń.

Dział B. przyjm uje prenum eratę. I tu 
pracuje w iele osób. Jed n e  książkują p re ­
num eratę m iejscową (kolportaż do domów 
i kioski), inne prow adzą ew idencję (karto ­
tekę) p renum eraty  zam iejscowej. P renum e­
ra ta  zam iejscowa rozpada się na dwa dzia­
ły: p renum erato rów  pojedynczych oraz
biura sprzedaży dzienników .

Dla przesy łek  pojedynczych, w ysyła­
nych pod opaską, po trzebną jest w ielka 
liczba adresów . Dawniej w iele sił za ję­
tych było składaniem  adresów ; obecnie 
uk ład  i druk załatw iają gładko (elektrycz­
ne) maszyny adresow e „A drem a". Przez 
nastaw ienie w skazów ki na tarczy  przy 
odpowiedniej literze , zostaje ona  w y tło ­
czoną na blaszce. Jed n a  b laszka to  adres. 
Blaszki te  zak łada się do specjalnej m a ­
szyny, k tó ra  pow leka owe blaszki farbą 
i autom atycznie drukuje ad resy  na pasku 
papieru , toczącym  się z ro lk i. Taśm ę z  wy- 
drukow anem i adresam i tn ie się na poje- 
dyńcze sztuki ii na lep ia  na opaski z g azeta­
mi. Po w ydrukow aniu, blaszki m ożna za ­
chow ać dla pow tórnego drukow ania. Przy 
oglądaniu te j m aszyny, k tó ra , jak  widać, 
odebrała  p racę  k ilku  zecerom  m aszyno­
wym, dow iaduję się in teresu jącego  szcze­
gółu. O to dziennie przybyw a przeszło  
100 nowych adresów .

Obok adm inistracji znajduje się bu- 
Cihalterja, likw idatura, kasa. W szędzie 
p ię trzą  się szafki z niezliczonem i szuflad­
kami. J e s t  to  k a rto tek a , m ieszcząca a d re ­
sy prenum erato rów  i  inserentów , gdzie z a ­
notow ane są w szelkie szczegóły, tyczące 
się stosunku m iędzy czytelnikam i lub irnse- 
rentam i, a w ydaw nictw em . Istn ieje też  
oddział zw rotów , t. j. egzem plarzy zw róco­
nych p rzez b iu ra  sprzedaży. (W p rzec i­
w ieństw ie do książek, m akula tu ra  gazeto­
wa jest poszukiw anym  artykułem . Za sta re  
gazety otrzym uje się połow ę w artości p a ­
pieru).

Zecemia.
W  zecern i maszynowej stoją rzędam i 

najnowszego typu linotypy w ielom agazyno- 
We. Topienie m etalu  odbyw a się e lek try cz ­
nie, N iek tóre  m aszyny posiadają urządze­
nia do składania w ierszy tytulikow ych np. 
te rc ją  i w yżej. Znajduje się tu  tak że  m a­
szyna do czyszczenia m atryc, W  p rzed łu ­
żeniu zecern i maszynowej Umieszczona 
jest zeoern ia  ręczna. T rochę ciasna, w ięc 
rad zą  sobie przez p racę  na zmiany. P rzed  
południem  „odw ala się" gros ogłoszeń, p o  
południu łam ie się gazetę. M etram paży 
tekstow ych głównych jest dwóch. P ie rw ­
szy łam ie num er na  dalszą prow incję, k tó ­
ry  izawiera k ilka stronic iz m aterja łem  s ta ­
rym, następca jego przełam uje w iadom o­
ści najnowsze. W  m iarę  napływ u m aterjału  
ak tualnego  wycofuje się (stronice s ta re  ew. 
p rzerab ia  się je. T ak  pow staje szereg w y­
dań (A — F), z k tó rych  o sta tn ie  jest p rze ­
znaczone dla czytelników  miejscowych. 
M etram pażom  pom aga kilku składaczy, 
k tó rzy  w yskładują tytuły, popraw iają układ, 
obsładują klisze, sk ładają i zestaw iają na- 
deszłe w  ostatniej chw ili ogłoszenia itp.

Na godzinę przed  pójściem num eru na 
m aszynę drukuje się afiszyk - wywieszkę, 
na którym  podane są ty tu ły  artykułów . 
W  m iarę potrzeby  dodaje się do afiszyka 
ty tu ły  ostatnich „sensacyj".

Ł am anie num eru popularnego dzienni­
ka nie jest zwykłem  ustaw ianiem  łokcio­
w ych szpalt obok siebie. S ta rać  się trz e ­
ba, by ty tu ły  w ażniejszych artyku łów  m ie­
ściły się w  górnej połow ie stronicy. Pożą- 
danem  jest, by a rtyku ły  nie były przeno­
szone. O ile n ie  da  się tego  uniknąć, a r ­
tyku ł na jednej stronicy nie może kończyć 
się na w ierszu wychodnym, gdyż mogłoby

to zdezorjentow ać czytelnika. Ilustracje 
w num erze w inny być harm onijnie rozm ie­
szczone. Zwrócić też trzeb a  uwagę na 
w iersze maszynowe, k tó re  po sklinowaniu 
formy ściągają się i mogą spowodować, że 
układ się skrzywi.

(D okończen ie nastąpi).

KSZTAŁCENIE ZAW ODOW E.

Już zgórą od dwuch la t Związek D ruka­
rzy  w Łodzi czyni usilne zabiegi o podnie­
sienie poziomu drukarstw a w  Łodzi, lecz 
jak dotychczas, stale napo tykał na zdecy­
dowany opór ze strony w łaścicieli d ru ­
karń.

Od chwili wybuchu wojny światowej, 
w łaściciele d rukarń  łódzkich z konieczno­
ści musieli się w yręczać uczniami, k tórych 
też przyjm owali bez żadnych ograniczeń, 
a później ta k  się z tem  zżyli,, że dziś, choć 
widzą niem al całkow ity  zanik drukarstw a 
polskiego, n iew iele się tem  przejmują, 
szukając ty lko  tan iośc i pracy, k tó rą  też 
chcieliby kupow ać niżej minimum ludzkiej 
egzystencji.

Skutek  tego postępow ania w idzi każdy, 
k to  ty lko ma możność porów nania robót, 
w ykonanych w Łodzi, z robotam i, wyko- 
nanem i choćby ty lko  w  Czechach, nie mó 
w iąc już o innych, wyżej postaw ionych 
krajach, gdzie sztuka d rukarska  stoi na 
bardzo wysokim  poziom ie.

D latego też, Zw iązek D rukarzy  wszel- 
kiemi siłami s ta ra  się o ograniczenie licz­
by uczniów do takiej ilości, aby każdy 
z nich po ukończeniu p rak ty k i mógł zn a ­
leźć pracę w swoim zawodzie, i aby ci, 
k tórzy  ukończą p rak tykę, zasługiwali na 
miano napraw dę wykw alifikow anych p ra ­
cow ników  drukarskich.

W tym  celu  Zw iązek D rukarzy  Oddział 
Łódź zw rócił się do U rzędu P rzem ysło­
wego I Instancji o zw rócenie uwagi, by s to ­
sowano w drukarstw ie przepisy ustaw y 
przem ysłow ej, w myśl k tórych  ten  ty lko 
przedsiębiorca ma p raw o zatrudniać ucz­
nia, k tó ry  jest w  możności dać mu należy te 
w yszkolenie zaw odow e i to  w stosunku 
jeden uczeń na trzech  w ykw alifikow anych 
pracow ników . N iezależnie od tego Zwią­
zek zw rócił się do W ydziału O św iaty i Kul­
tu ry  M agistratu  m. Łodzi z prośbą o- zm ia­
nę program u nauk na kursach  dokszta łca­
jących w  ten  sposób, aby uczniow ie d ru ­
karscy, litograficzni i  in tro ligatorscy  gro­
m adzeni byli w  jednym lokalu kursów  w ie­
czorow ych i aby na ku rsach  mogli w yk ła­
dać rów nież artyści-graficy i uzdolnieni 
fachowcy drukarze, członkow ie Związku.

Tymczasem, do ukończenia bieżącego 
roku  szkolnego Zw iązek sta ra  się organizo­
w ać pojedyncze w ykłady  lub cykle od­
czytów  z dziedziny grafiki, na k tó re  m ieli­
by w stęp w olny członkow ie i nieczłonko- 
w ie Związku (uczniowie) lecz w szyscy ci 
tylko, k tó rzy  p racu ją  w d rukarstw ie  lub 
w zaw odach pokrew nych.

P ierw szy  tego rodzaju w ykład odbył się 
w niedzielę, dnia 24 m arca, o godz. 6 p. p., 
a wygłosił go przy  zapełnionej sali Związku 
D rukarzy (Nawrot 20) ław nik W ydziału 
O św iaty i K ultury  prof. P rzecław  Smolik, 
k tó ry  sam jest a rty s tą  - grafikiem, w spó ł­
pracow nikiem  S tanisław a W yspiańskiego 
w k ierunku stw orzenia polskiego stylu
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w grafice i żywo interesuje się podźwig- 
nięciem drukarstwa w Łodzi,

Prelegent poruszył wszystkie bolączki 
drukarstwa polskiego, lecz niepodobień­
stwem jest, aby w jednym krótkim wykła­
dzie mógł wyczerpać tak obszerny temat, 
jak polska sztuka drukarska; człowiek, 
który z ubolewaniem śledzi jej upadek i ca­
łą duszą pragnie wzniesienia jej na praw­
dziwi wyżyny, dlatego wyraził nadzieję, że 
spotyka się z drukarzami nie po raz ostat­
ni i podkreślił, że drukarstwo jest najszla- 
chetniejszem z pośród rękodzieł, a druka­
rze nie powinni odnosić się do swego za­
wodu, jak do pracy automatycznej, za­
zdroszcząc pracownikom umysłowym, lecz 
wkładać w swą pracę miłość i chęć stwo­
rzenia z każdej choćby najdrobniejszej rze­
czy wielkiego dzieła, a wtedy praca nie 
będzie dla nich męką, a rozkoszą. Takiej 
rozkoszy praca biurowa dać nie może.

Burza oklasków była nagrodą za piękny 
i pouczający wykład.

Przed wykładem prezes Związku, rad­
ny Al. Nowakowski zaznaczył, że wykład 
ten, w myśl uchwały VIII Zjazdu drukarzy 
w Poznaniu, i długich zabiegów Związku, 
jest niejako inauguracją pracy dla podnie­
sienia drukarstwa, szkoda tylko, że naj­
mniej jest tych, dla których praca ta jest 
przeznaczoną.

Zebrani, rozchodząc się, tłumaczyli 
nieobecnych, że tylko okres przedświą­
teczny zmusił nieobecnych do nieskorzy­
stania z nadarzającej się okazji usłyszenia 
czegoś pożytecznego i że następne wykła­
dy odbywać się będą przy obecności 
wszystkich bez wyjątku drukarzy, którzy 
rozumieją konieczność pogłębiania swoich 
wiadomości i szkodliwość poglądu, że to, 
czego nauczy się, jako uczeń w drukarni, 
może i musi wystarczyć na całe życie.

Nie jest tajemnicą, że dziś, z powodu 
braku zainteresowania się postępem w dru­
karstwie, niejednokrotnie zachodzi ko­
nieczność sprowjadzania specjalistów z za­
granicy, nie mówiąc już o tern, że niejed­
nokrotnie ukazują się druki, wykonane ni­
żej wszelkiej krytyki.

ODDZIAŁ KRAKÓW  W  1928.

Sprawozdanie Zarządu Oddziału Kra­
kowskiego za rok 1928 na wstępie stwier­
dza, że liczba bezrobotnych, zwłaszcza 
wśród maszynistów, nieco się poprawiła, 
pozwoliło to Zarządowi zniżyć opodatko­
wanie na bezrobotnych z 3 no 1%.

Bardzo dobre rezultaty dała praca nad 
zorganizowaniem personelu pomocniczego; 
liczba członków sekcji tej wzrosła z 202 do 
315, t. j. przeszło o 50%.

Zarząd poświęcił wiele wysiłków w kie­
runku przestrzegania urnowy cennikowej; 
zawarto umowy z jedną drukarnią w K u ­
kowie i z dwiema na prowincji; natomiast 
drukarnię Gronuś - Orłowski uznano za 
niecennikową. Pozatem interweniowano 
'kilkanaście razy z powodu różnych p ze- 
ikroczeń cennikowych w stosunku do wy­
kwalifikowanych i personelu pomocnicze­
go. W miesiącu maju na podstawie wskaź­
nika drożyźnianego otrzymano 2%l pod­
wyżki.

Z powodu mylnego interpretowania 
punktu umowy o uczniach przez przemy­
słowców odbyto dwie konferencje z przed­

stawicielami właścicieli. Ponieważ nie 
osiągnęliśmy pożądanych rezultatów, spra­
wę skierowaliśmy do Rozjemczego Sądu 
Cennikowego.

W dniu 17 czerwca koledzy z Bielska 
i Katowic urządzili zbiorową wycieczkę 
(w liczbie 150 osób) do Krakowa, celem 
zwiedzenia zabytków. Oprowadzani przez 
kolegów zwiedzili miasto, Muzeum Naro­
dowe, Wawel, a także drukarnie „Sztu­
kę" i „II. Kurj. Codz.". Celem uczczenia 
sympatycznych gości urządzono skromne 
przyjęcie w lokalu „Ogniska".

W miesiącu sierpniu kol. Jabłoński do­
konał objazdu prowincji, a mianowicie od­
wiedził: Żywiec, Wadowice, Krynicę, Jas­
ło, Brzesko, Gorlice, Nowy Sącz, Tarnów 
i Grybów.

W roku ubiegłym organizacja krakow­
ska brała kilkakrotnie udział w życiu za­
wodowym drukarzy w Polsce, ia mianowi­
cie w dniach 27 ii 28 maja uczestniczyła 
przez swych przedstawicieli w VIII Zjeź- 
dzie Związku w Poznaniu, trzy razy 
przedstawiciel Oddz,. krakowskiego uczest­
niczył w posiedzeniach Zarządu Główne­
go; wysłano przedstawicieli na obchód 
60-letniej rocznicy założenia organizacji 
drukarzy w Bielsku.

Krakowska organizacja brała również 
czynny udział w ruchu robotniczym in­
nych zawodów w Krakowie, utrzymując 
stały kontakt z Radą Związków Zawodo­
wych; reprezentował drukarzy tam kol. 
Kożuch; poparto strajki robotników 
w przemysłach: chemicznym, metalowym 
i szewckim; sybsydjowano robotnicze hu­
manitarne i kulturalne stowarzyszenia, za­
kupiono 5 udziałów na dom Robotniczy 
przy ul. Dunajewsk'ego. Przedstawiciel 
organizacji drukarzy w Krakowie brał 
udział w Zjeźdzle Górników, odbytym 
tamże w dn. 13, 14 i 15 października r. z.

W roku ubiegłym Zarząd odbył 14 po­
siedzeń i 3 Nadzwyczajne Walne Zgroma­
dzenia. Komisja Rewizyjna przeprowadzi­
ła 4 razy kontrolę. Wysłano 371 listów, 
otrzymano 470, oraz załatwiono szereg 
różnych podań.

Sprawa budowy własnego domu jest 
ciągle w toku. Dzisiejszy stan funduszów 
na ten cel, choć wzmógł się znacznie, nie 
jest jeszcze dość wysoki, aby można było 
rozpocząć budowę bez uzyskania pożycz­
ki. Obecnie czynione są przygotowania 
do obliczenia kosztów budowy i rentow­
ności budynku, co da nam obraz wysoko­
ści podwyżki oraz spłaty jej i procen­
tów,. W najbliższym czasie w tej sprawie 
zwołane będzie specjalne walne zebranie

W ciągu roku zmarli następujący kole­
dzy: Dymitr Krawczuk, przewodniczący 
organizacji krakowskiej;, Stanisław Gaweł, 
wybitny działacz organizacyjny, Wiktor 
Głownia, Alojzy Marszałek, Florentyn 
Świątkowski, Karol Kowalski, Jan Bałuc, 
Tadeusz Rośny, Edmund Kowalski. — 
Cześć Ich pamięci!

Do Biura pośrednictwa pracy w ciągu 
roku zgłosiło się 92 skł. ręcznych, 10 skł. 
maszynowych, 33 maszynistów, 1 cynko- 
graf, razem 136 osób. Pracę otrzymało: 
84 skł. ręcznych, 9 skł. maszynowych, 25 
maszynistów, 1 cynkograf, razem 119 osób; 
pozatem udzielono 115 kondycyj chwilo­
wych. W końcu roku liczba bezrobotnych

z powodu zamknięcia druk. Literackiej 
oraz częściowej redukcji w drukarniach 
Koziańskieh i Powszechnej znacznie 
wzrosła; w końcu grudnia liczono bez pra­
cy: 28 skł. ręcznych, 3 maszynowych, 10 
maszynistów, razem 41 osób, t. ji. prawie 
10% składu członków. Przeciętna liczba 
bezrobotnych w ciągu roku wynosiła 35.7.

Sprawozdanie kasowe Stowarzyszenia 
Drukarzy, Odl. Cz. i Pokr. Zaw. w Kra­
kowie wykazuje 106.458,92 zł. wpływów, 
w tem 69.820,40 zł. z wkładek, 3.586.90 zł. 
z procentów. Wydano 104.268,86 zł., w tem 
na zapomogi bezrobotnym 17.545,50 zł., 
inwalidom 9.905 ,zł„ pogrzebowe 3.850 zł., 
sierotom 4.665 zł., razem 52.616 zł.; zapo­
mogi nadzwyczajne — bezrobotnym, inwa­
lidom i sierotom 11.489 zł., ma administra­
cję 10.342,01 zł.; odpisano na Stow, zapo­
mogowe 3.947 zł., ma stow. „Ognisko
1.973.50 zł., na budowę Domu 9.867.50 zł. 
Majątek Stowarzyszenia w dniu 3 1 grudnia 
1928 r. wynosił 68.248,55 zł.

Fundusz cennikowy w roku ubiegłym 
osiągnął sumę 22.098,69 zł.

Fundusz Budowy Domu posiadał
43.724.50 zł. w gotówce i 61.810 zł. w ma- 
terjałach.

Zamknięcie rachunkowe Zw, Zaw. Druk. 
i Pokr. Zaw. w Polsce Oddział Kraków 
wykazuje wpływów 84.171,99 zł., w tem 
z wkładek 81.683,95 zł. Wydatki: zapomo­
gi bezrobotnym, chorym, strajkującym, pod­
różnym, pogrzebowe drukarzom, persone­
lowi i introligatorom 34.112,96 zł., admi­
nistracja 10.743,24 zł., do Centrali 12.208,99, 
na fundusz podróżnych do Centrali 975.70 
zł.; razem wydatki 59.529,69 izł. W końcu 
grudnia 1928 r. stan funduszów Oddz,. Kra­
ków 61.413,02 gr.

Liczba członków w roku ubiegłym 
wzrosła z 682 do 854, czyli Oddział Kra­
ków znakomicie podniósł Liczbę zorgani­
zowanych. W tej liczbie mamy 274 skła­
daczy ręcznych, 65 maszynowych, 79 ma­
szynistów, 2 odlewaczy czcionek, 18 ste- 
reotyperów i cynkografów, 122 nakłada- 
czy i nakładaczek, 108 odbieraczek, 85 po­
mocników, 33 introligatorów i 68 pomocy 
introligatorskiej.

Stowarzyszenie Personelu Pomocniczego 
również wykazało znaczny rozwój; liczba 
członków podniosła się z 202 do 315. Do 
pośrednictwa pracy zgłosiło się 137 osób; 
kondycyj wydano 65. Sprawozdanie finan­
sowe Stow, Pers. Bom. wykazało 20.857,92 
zł. wpływów; w tem z wkładek 15.630 zł., 
a z roku 1927 pozostało 4.117 zł. Wydatki 
wyniosły 17.538 zł.; w tem zapomogi bez­
robotnym, chorym, inwalidom i nadzwy­
czajne 14.748 zł.

Stowarzyszenie w roku ubiegłym uro­
czyście obchodziło 10-letnią rocznicę swe­
go założenia.

Sprawozdanie krakowskie wskazuje, że 
Oddział w roku * ubiegłym intensywnie 
i z powodzeniem pracował. Zyskał on plu­
sy na każdym polu: liczba członków znacz­
nie wzrosła, fundusze się powiększyły, 
walka o przestrzeganie cennika dała do­
bre rezultaty. Zarząd i Oddział mogą być 
ze swej pracy zadowoleni.

Z polecenia Zarządu Głównego przypomina­
my członkom Związku, że samowolny przyjazd 
(bez uprzedniego porozumienia się) do jakiejś 
miejscowości w celu poszukiwania pracy, jest 
organizacyjnie wzbroniony.
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Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z ODDZIAŁU KRAKOW SKIEGO.

P r o t o k u ł .
z pierw szego posiedzenia Z arządu Związku 
i S tow arzyszenia  D rukarzy  i Pokrew nych Z a­
wodów w K rakow ie, odbytego w środę, dnia 
13 m arca 19,29 r. o godzinie 7 w ieczór w lokalu 

„O gniska".
O becni koledzy: M arszałek , Butwin, K o­

złow ski jun., W esołow ski J ., K ruczkow ski, 
K ukulski, Łach, R achw ał, F lorkow ski, M ora- 
w iecki, H arlender, Friedm an, Kud, Łyszczarz, 
S topa S tan., Hajduk, P iekarsk i, S telm ach, M a­
zurkiew icz, Polew ka, Z „O gniska" — kol. To- 
p iński, z Sekcji in tro ligatorskiej — kol. B arto ­
sik, z Sekcji personelu  pom ocniczego — tow. 
O rzechowski.

N ieobecni: kol. O berski (uspr,), Żak, Żychal 
J ., z Sekcji cynkografów  kol. Rulikowski.

P rzew odniczył kol. M arszałek , p ro toku ł 
p row adził kol. K ozłow ski jun.

Kol. M arszałek , o tw ierając posiedzenie, w i­
ta  w szystk ich  kolegów i p rzedstaw ia, jak w iel­
k ie zadania  czekają  Z arząd  w bieżącym  ro ­
ku. N astępnie  odczytuje po rządek  dzienny, 
k tó ry  p rzy jęto  do wiadomości.

Kol. K ozłow ski jun. odczytał p ro to k u ł z 
ostatn iego  posiedzenia, k tó ry  po uzupełnieniu  
przyjęto .

N astępnie  Z arząd ukonsty tuow ał się, w y­
bierając zastępcą  sek re ta rza  kol, M orawiec- 
kiego, zastępcą  skarbn ika  kol. F riedm ana, z a ­
stępcą  k ierow nika B iura pośredn ic tw a pracy 
kol. W esołow skiego J.

I. Spraw y w ynik łe  z W. Zgrom adzenia:
1) W  spraw ie reak tyw ow ania w praw ach 

kol. B iałobrodeca. Poniew aż podanie  tegoż ko ­
legi w płynęło  dopiero  w ostatn iej chwili, ce­
lem zbadania  postanow iono odłożyć do n a ­
stępnego posiedzenia.

2) N ad spraw ą kol. B ednarza postanow io­
no przejść do porządku  dzienego, poniew aż 
Przy pow tórnem  przyjęciu  go do organizacji, 
pom inięto tę  spraw ę

II. Spraw ozdanie z działalności Prezydjum  
za osta tn i okres zdał kol. M arszałek  w n a s tę ­
pującym  oorządku:

1. W łaściciel d rukarn i Pow szechnej p. 
W ein traub  omija um ow ę cennikow ą i p rzy j­
muje pracow ników  bez Biura. Postanow iono 
drukarn ię  zblokow ać i zorganizow anych p ra ­
cowników zabrać.

2. W  drukarn i „G rałja" są n iezdrow e s to ­
sunki. N ależy zw ołać stam tąd  posiedzenie ofi­
cynowe.

3) W  drukarn i Pośpiesznej (Lehrhafta) w y­
buchł konflik t z pow odu w ypow iedzenia ko n ­
dycji nak ładaczce, poniew aż nie chciała od­
rab iać soboty. K oledzy stanęli z p racą. Po 
4-godzinnym strajku , na in terw encję  kol. M ar­
szałka, n ak ładaczce  w ypow iedzenie cofnięto 
i  ko ledzy p racę  podjęli z pow rotem .

4) W  drukarn i „G łosu N arodu" na  tle  za j­
ścia m iędzy dwoma kolegam i oddalono, bez 
w ypow iedzenia jednego z kolegów , k tó ry  
w niósł z tego pow odu skargę do Sądu Pracy. 
Poniew aż w sku tek  tego w yszły na jaw rów nież 
i inne n iew łaściw e postępow anie n iek tórych  
kolegów  z tej drukarn i, zw ołano w tej spraw ie 
posiedzenie oficynowe.

5) W  spraw ie konkursu  M agistratu  na d ru ­
ki in terw enjow ał kol. M arszałek  z p rzedstaw i­
cielem  pryncypałów  p. M adejskim  u w icep re ­
zy den ta  p. O strow skiego, aby w yelim inow ano 
z konkursu  d rukarn ie  n iecennikow e, co p. 
O strow ski p rzy rzek ł uczynić.

W p ły w y :
U. O kólnik Nr. 4 Z arządu Gł. o stra jku  w Lu­

blinie z ostrzeżeniem  przed  w ysyłaniem  tam -
Prj|pow ników  przy jęto  do wiadomości.

2) Pismo O ddziału Poznańskiego, że odbitek  
regulam inu nie mogą przysłać, poniew aż je­
szcze nieskończony.

3) Na prośbę kol. M ichała P taszkow skiego
0 zezw olenie na  zaleganie z w kładkam i p o sta ­
now iono odpisać, aby podał na  jak  długi czas
1 z jakich powodów.

4) Pismo kol. L eona Spielvogla o nadanie mu 
kondycji w d rukarn i C zerneckiego odrzucono 
i postanow iono w pisać go na  koniec listy.

5) Pismo oddziału B ielskiego w spraw ie kol. 
C haskiela K alba. — Inform acje wysłano.

6) Podanie  kol. K oczuba o postaw ienie go

jako pierw szego na liście bezkondycyjnych. — 
Po w yjaśnieniu tej spraw y przez  kol. M arszał­
ka  postanow iono um ieścić go jako pierw szego 
na  liście z podw ójną zapom ogą. A nalogicznie 
zała tw iono spraw ę z nak ładaczką  tow. Bie- 
sówną.

8) Podanie Szym ona Baua, sk ładacza  z d ru ­
karn i F riihsa o przyjęcie na  członka, —  uza­
leżniono od podpisan ia  umowy cennikow ej 
przez Friihsa,

9i) Pismo d rukarn i Ludowej o przed łużenie  
pożyczki na  dalsze pó ł roku  po opłaceniu  p ro ­
cen tu  — przyjęto  do wiadomości.

Przyjęcia:
1) M ichał Z anker z d rukarn i F ischera — 

przy jęto  bez wpisów jako now ow ypisanego,
2) K azim ierz Sołtysik, m aszynista z  d ru k ar­

ni N arodow ej — przy jęty  bez w pisu jako no- 
w owypisany.

Spraw y lokalne:
1) W  spraw ie pism a kol. K rólikowskiego

0 stw orzenie K ółka graficznego i w ybran ia  je ­
dnego z członków  W ydziału  do zajęcia się 
tem , polecono kol. K rólikow skiem u zorganizo­
w anie tak iego  K ółka, z k tórym  będzie w s ta ­
łym kon takcie  i będzie mu szedł z pom ocą.

2) N a pismo K om itetu  B udowy pom nika A. 
M ickiew icza w W ilnie — przyznano 5 zł.

3) U chwalono zapom ogi nadzw yczajne k o le ­
gom: A. R obakow i i S taw arzow i.

4) P rzeniesiono z dniem  1 kw ietn ia  b. r. 
w stan  inw alidow y kol. Łojka W ojciecha.

5) W  spraw ie zlanja się Stow, lokalnego 
z  „Ogniskiem" w ybrano Komisję w celu uzgo­
dnienia sta tu tu . — Do Komisji w chodzą z r a ­
m ienia S tow arzyszenia koledzy: K ruczkow ski
1 M oraw iecki, z ram ienia „O gniska" koledzy: 
K ozłow ski jun. i Taubm an.

Kol. przew odniczący zaw iadam ia, że w ybory 
Z arządu Sekcji personelu  pomocniczego, Z a­
rząd  w myśl regulam inu uniew ażnił. P ow tó r­
ne  Zgrom adzenie odbędzie się w niedzelę, dn. 
17 m arca b. r. — Za destrukcy jną  robo tę  
i obrazę Z arządu na  Zgrom adzeniu (zarzucanie 
bezpodstaw nie zarządow i ukryw ania nadużyć 
kasow ych), postanow iono pom ocnika z druk. 
„111. K urjera  Codz.", tow . M achaja, ukarać.

Po zała tw ien iu  drobnych in terpelacy j, zam ­
k ną ł przew odniczący  posiedzenie o godzinie 
kw adrans n a  12-tą w nocy.

Z ODDZIAŁU PŁOCKIEGO.
D rukarze p łoccy (obok kaliskich) najbardziej 

do tąd  w kraju  w yzyskiw ani są p rzez  swych 
..chlebodaw ców ". T akie  zarobki, jak ie  m ają 
d rukarze  płoccy, spo tkać dziś m ożna chyba 
ty lko  w przem yśle w łókieniczym . W ykw alifi­
kow any sk ładacz lub m aszynista d rukarsk i za ­
rab ia ł w P łocku  40 —  42 zł. tygodniow o, z tego 
mu jeszcze po trącano  w k ładkę  do K asy Cho­
rych, to  też w prost pojąć nie można, jak  mógł 
on za resz tę  u trzym ać siebie i sw oją rodzinę. 
J a k  zaw sze w podobnych w ypadkach, p rzy ­
czyną tak iego  stanu  rzeczy był b rak  w P łocku 
zaw odowej organizacji drukarskiej. O szczędza­
nie na  w kładkach  do Związku strasznie się 
mści na oszczędzających. J e s t rzeczą dow ie­
dzioną, że najw yższe zarobk i m ają d rukarze 
w tych  m iastach, gdzie obow iązują najw yższe 
w kładki, stosunkow o mniej zarab iają  d rukarze 
w m iejscow ościach z niższem i w kładkam i, a iuż 
najm niej w tych m iejscowościach, w k tórych 
nie op łaca się żadnych zgoła w kładek , w k tó ­
rych niem a Związku.

D rukarze płoccy, k tó rzy  do r, 1922 — 1923 
mieli całkiem  porządną organizację, w chodzą­
cą w swvm czasie w sk ład  „Zjednoczenia", by ­
li pod względem  cennika postaw ieni w cale n ie ­
źle. Z chwilą, gdy czynniejsi członkow ie Zw ią­
zku z różnych w zględów P łock opuścili, pozo­
stali zaniedbali spraw y organizacyjne, zw iązek 
upadł, stosunki cennikow e pogorszały się 
z m iesiąca na m iesiąc, aż w reszcie w ytw orzył 
się stan  nie do zniesienia.

Zerw ali się d rukarze p łoccy do w alki cenni­
kowej w lecie r. 1925, a le zam ało w tedy  doj­
rzeli do niej psychicznie. To też  po paru  dniach 
stra jku  załam ali się. A k u ra t z chwilą, gdy d e ­
legat Z arządu  G łów nego, z pieniędzm i na d o -  

moc strajkującym  przybył na  przystań , by 
w siąść na  odchodzący do P łocka parow iec, 
z innego parow ca w ysiadł jeden z kolegów 
płockich, k tó ry  tę  akcję zorganizow ał i p row a­
dził, d e lega ta  Z arządu G łównego zaw rócił 
z drogi, gdyż było już zapóźno, strajkujący po

5 dniach w alki pow rócili do pracy. Zwycięscy 
„pryncypałow ie" zastosow ali w obec strakują- 
cych srogie represje . K ilku z nich m usiało 
P łock opuścić, gdyż drogę do p racy  mieli za ­
m kniętą, pozostali popadli w straszną niew olę, 
zdani na łaskę  i n iełaskę w łaścicieli. W yzyski­
w ano ich w sposób n ieludzki i trak tow ano , ak  
niegdyś chłopów  pańszczyźnianych.

W reszcie m iara cierpliw ości drukarzy  p łoc­
kich  się p rzeb ra ła . Po pobyciu w śród nich w 
roku  zeszłym  delegata  Zarządu G łów nego jęli 
się p racy  organizacyjnej. Początkow o szło b a r­
dzo ciężko, ostatn io  już znacznie lepiej, ta k  że 
poczuli się na tyle silni, iż w ysunęli w obec w ła ­
ścicieli żądania podw yżki zarobków  o 25% dla 
w ykw alifikow anych oraz 35% do 50% dla p e r­
sonelu pom ocniczego i uczniów. P ryncypałow ie 
do żądań tych odnieśli się n ieprzychylnie i dn. 
28 m arca w ybuchł strajk . Z arząd G łów ny za ­
pow iedział p rzysłanie swego delega ta  zaraz po 
św iętach dla pokierow ania akcją  i przygotow a­
n ia  pom ocy finansowej. P ryncypałow ie, zorjen- 
tow aw szy się, że to nie jest akcja, jak w r. 1925, 
że mają do czynienia z organizacją, o p artą  o 
C entralę  w W arszaw ie, zmienili nagle stano ­
w isko i okazali skłonność do porozum ienia. Po 
tygodniu stra jku  pięć zakładów  przyjęło  z nie- 
znacznem i zmianami w arunki strajkujących, 
k tó rzy  ustąp ili ty lko 3%. Z arobki pracow ników  
w ykw alifikow anych podw yższone o 22%, w y­
noszą obecnie 50 zł. po po trącen iu  (jeszcze stra- 
szniem ało —  przyp. Red.).

T ylko jedna drukarn ia  — „D ziennika P łoc­
kiego za trudn ia jąca  około 14 pracow ników , nie 
okazuje jeszcze ochoty do porozum ienia. O cze­
kuje na tak i finał stra jku  •— jak  w r. 1925. D a­
rem nie.

Dn. 5 b. m. przybył do P łocka  delegat Z arzą­
du G łów nego i odbył zeb ran ie  z członkam i 
Związku.

Z arząd  O ddziału omówił z delegatem  szcze- 
łow o dalszą tak ty k ę  w alki oraz ustalił rozm iary 
pom ocy m aterjalnej dla strajkujących, na  k tó rą  
złożą się częściowo zapom oga Z arządu  G łów ne­
go, częściowo opodatkow anie strajkow e tych 
kolegów , k tó rzy  już do p racy  pow rócili. O d­
dają oni na  rzecz stra jku jących  ca łą  osiągniętą 
podw yżkę.

Próżno drukarn ia  „D ziennika P łockiego” szu­
k a  po całym  kraju  łam istrajków . Ci, co tą  d ru ­
karn ią  zarządzają, słabo się w sytuacji o rien­
tują. W łaścicielam i d rukarn i są ziem ianie. D ru­
karn ia  to  nie folwark.

W łaściciele pozostałych  drukarń  w P łocku— 
fachow cy - d rukarscy  — zorjentow ali się na le­
życie. Jeże li w łaściciele d rukarn i „D ziennika 
P łockiego" dotąd  nie zrozum ieli tego, co z ro ­
zumieli w lot tam ci, to  niech całkow icie pozo­
staną  przy  pługu. Poco nos w sadzać w k asz tę?

Z ODDZIAŁU W ŁOCŁAW SKIEGO.
W  drukarn i p. f. N eum an i Tom aszewski 

w W łocław ku w ybuchł na  trzy  tygodnie przed 
św iętam i W ielkiej Nocy stra jk  personelu  w y­
kw alifikow anego, w sku tek  n iesłychanie p ro ­
w okacyjnego zachow ania się w spólnika d ru ­
karni, n iejakiego p. Tom aszewskiego, w obec 
delega ta  ogółu pracow ników . J a k  wiadomo, 
O ddział W łocław ski otw orzył od Nowego R o­
ku przy  Związku biuro  pośredn ic tw a pracy,
0 czem zaw iadom ił w szystkie d rukarn ie  w ło ­
cław skie, nadm ieniając jednocześnie, że zapo­
trzebow an ia  na pracow ników  w inny być od­
tą d  k ierow ane do tego b iu ra  i że przyjm ow a­
nie pracow ników  poza biurem  na  w arunkach 
niecennikow ych, uw ażane będzie  przez Zw ią­
zek za „casus belli". Zadaniem  now outw orzo­
nego b iu ra  pośrednictw a p racy  m iało być w y­
konyw anie kontro li nad  przestrzeganiem  przez 
d rukarn ie  cennika. Z darzało  się bow iem  czę­
sto, że drukarn ie , przyjm ując now ych p racow ­
ników, uchylały się od p łacen ia  staw ek cenn i­
kow ych, co z kolei stw arzało  niebezpieczeń­
stw o obniżenia minimum zasadniczego.

Pan Tom aszew ski, k tó ry  sam nie tak  jeszcze 
daw no był zw ykłym , nie najlepszym  zresztą  
pod względem  kw alifikacji, sk ładaczem  ręcz ­
nym  i pragnął, aby p łace  drukarzy  były m o­
żliwie najw yższe, dziś ma na tę  kw estję pogląd 
w ręcz odrębny  i chciałby mieć pracow ników  
w ykw alifikow anych po 20 zł. na tydzień. O ro ­
zm iarach stosow anego przez niego w yzysku 
św iadczy fak t, iż t. zw. uczniom w trzecim
1 czw artym  roku p rak ty k i p łac i aż po 4 zł. 
tygodniowo. Nie mógł się tedy  zachłanny
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„pryncypał" pogodzić z tern, że pracow ników  
trzeb a  będzie przyjm ow ać przez Zw iązek 
i p łacić im staw ki cennikow e. G dy mu ostatn io  
delegat z polecen ia  ogółu pracow ników  zako­
m unikow ał ich p ro te s t przeciw  przyjęciu nie- 
zw iązkow ca za p łacę  dw udziestu paru  złotych, 
zachow ał się w sposób tak  n iekultu ralny , że 
sprow okow ał stra jk . Po  tygodniu stra jk  został 
rozszerzony na  personel pom ocniczy i na 
uczniów. Pozostali w p racy  ty lko  „kierow nik", 
zecer - łam istrajk  i m aszynista - łam istrajk  
N azwisk w tej chwili jeszcze nie podajem y do 
publicznej w iadom ości, ale uczynim y to n ie ­
chybnie, jeżeli sie nie opam iętają.

Pan „pryncypał" straszn ie  się zaw ziął na 
strajkujących. Mówi nodobno, że nie ustąpi, 
choćby mu przyszło m aszyny posprzedaw ać. 
A  no — zobaczym y. Może ta  zaw ziętość p o ­
chodziła stąd , że zbliżały się św ięta W ielka­
nocy i p. Tom aszew ski spekulow ał, że s tra jk u ­
jący będą  przecie  chcieli zarobić na „św ięco­
ne" i w rócą do pracy. Zawiódł się w swych 
obliczeniach —  na św ięcone dał strajkującym  
Związek, stra jku ją  w ięc i po św iętach. Za­
w iódł się jeszcze i w innych obliczeniach. S ą ­
dził, że ma do czynienia z tym  ogółem, jakim 
go znał z p rzed  dw uch czy trzech  łat. A  tu  się 
dużo zmieniło. D rukarze w łocław scy m ają 
dziś dobrze zorganizow any O ddział, liczący 
kopę ludzi, oparty  o ogólnokrajow y Zw iązek 
D rukarzy . I d latego sp raw a z nimi nie tak a  
łatw a, jak się p. Tom aszew skiem u zdaw ało.
I d latego jego ogłoszenia o poszukiw aniu d ru ­
karzy  - niezw iązkow ców  nie odnoszą skutku. 
Jeżeli k toś z tak ich  zaw ita do W łocław ka, jest 
niezw łocznie ekspedjow any z pow rotem .

W  zw iązku ze strajkiem , o k tórym  mowa, 
baw ił w W łocław ku w trzec ie  św ięto delegat 
Z arządu G łównego. W ieczorem  tego dnia od­
było się w alne zgrom adzenie drukarzy  przy 
udziale 62 osób. Zgrom adzeni, w ysłuchaw szy 
z zain teresow aniem  w ywodów  delegata, w yka­
zali zupełną  jednom yślność zarów no w dy­
skusji, jak  i w głosow aniu nad  rezolucją za 
kontynuow aniem  strajku , aż do zw ycięstw a. 
W iadom ość, że d rukarn ia  Piotrow skiego w y­
mów iła tego dnia p racę  w szystkim  swoim p ra ­
cownikom  (lokaut) dla poparcia  Tom aszew ­
skiego przeciw  strajkującym  nie w yw ołała 
w śród zebranych żadnego w rażenia. J e s t to  ze 
strony  drukarn i P iotrow skiego gest bez żadne­
go głębszego znaczenia. G dzieżby p. P io trow ­
ski m iał iść na pom oc swemu konkurentow i.

Pracujący opodatkow ali się w w ysokości 
10% na rzecz strajkujących.

N ależy podkreślić  popraw ne stanow isko k ie­
row nictw a d rukarn i D jecezjalnej, k tó ra  stoi w 
toczącej się akcji strajkow ej w e W łocław nu 
na uboczu i zarów no w obec swych p racow ni­
ków, jak i w obec Związku zachow uje się z całą 
lojalnością, spo tykaną w szędzie tam , gdzie 
czuć praw dziw ą kulturę.

OSTRZEŻENIE.
Ostrzega się kolegów przed przyjmowaniem  

kondycji w drukarni „Głosu W ąbrzeskiego w 
Wąbrzeźnie, gdzie wobec nieprzestrzegania 
przez w łaściciela drukarni 8-godzinnego dnia 
pracy oraz niepłacenia taryiy, toczy się akija  
celem  zaprowadzenia normalnych warunków  
pracy i płacy.

DRUKARZE ZAGRANICĄ.

Nowy cennik w Niemczech.
W  dniach od U  do 14 m arca r, b. obradow a­

ła  Komisja C ennikow a; tym  razem  obie strony 
doszły do porozum ienia, uchw alając podw yżkę 
płac. Minimum d rukarza  podniesiono o 2,50 m. 
i w ynosi ono w najwyższej klasie (w Berlinie) 
58,50 mk. P łace  uczniów podniesiono w p ie rw ­
szym roku  p ra tyk i do 5,85 m„ w drugim do 
11.70 m. w trzecim  do 17.55 m„ w czw artym  do 
23,40 m.

Um owa obow iązuje od 1 kw ietn ia do 30 
stycznia 1930 r.

K oledzy niem ieccy uzyskali podw yżkę po
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długich targach, gdyż przedstaw iciele  w łaśc i­
cieli s ta ra li się u trzym ać obow iązujące staw ki 
jeszcze na  dw a lata.

Z Belgji.
W  Belgji w skaźnik  drożyźniany doszedł do 

punktu , k tó ry  w edług umowy może spow odo­
w ać rew izję umowy. W obec tego, K oledzy nasi 
umowę w ypowiedzieli.

W  końcu styczn ia  ogłoszono w Belgji d e ­
k re t królew ski regulujący p racę  pozagodzinną 
w przem yśle graficznym. D ekretow i tem u 
w drodze w yjątku  nie podlegają d rukarn ie  ga­
zetow e. D ek re t przew iduje, że przem ysł g ra ­
ficzny m a praw o ty lko  do 52 godzin p racy  po- 
zagodzinnej n a  rok; p ra c a  ta  jest dopuszczalna 
jedynie przy  ścisłem  zachow aniu  przepisów  
umowy, zaw artej pom iędzy pracodaw cam i a ro ­
botn ikam i graficznem i w 1928 roku. Z arząd 
Z akładu ty lko  w ów czas upow ażniony jest do 
stosow ania p racy  pozagodzinnej, gdy nie może 
przyjąć now ych robotników  ani zorganizow ać 
drugiej zmiany.

Z Danji.
Od 15 lutego w Danji obow iązuje zniżka 

p łac  o 1 kor. dla w ykw alifikow anych, a to 
z pow odu obniżenia się kosztów  utrzym ania, 
Szczęśliw y kraj gdzie drożyzna się zmniejsza!

Z anotow ać należy, jak  organizacja d rukarzy 
w Danji p rzeciw dzia ła ła  skutkom  mrozów. Za­
rząd  zw iązku kolegów  duńskich w obec w ie l­
k ich mrozów postanow ił w ypłacić bezrobotnym  
dodatkow ą zapom ogę; utrzym ujący rodzinę 
dostali po 20 kor,, sam otni po 10 k. Do tej z a ­
pomogi m ają rów nież praw o ci z pracujących, 
k tó rzy  w ubiegłym  roku  nie pracow ali 150 dni.

U chw ała ta  św iadczy o w ielkiej pieczy o r­
ganizacji nad  sweroi członkami.

Z Rumunji.
Poprzedni, reakcyjny, naw półd"ktatorsik i 

rząd  przyw iódł Rum unję do w ielkiego kryzysu 
gospodarczego. K ryzys ten  rów nież ciężko 
spad ł na drukarzy. W  r. 1926 liczono tam  p rze ­
ciętn ie 155 członków  bez pracy ; w r. 1927 
liczba ta  w zrosła  do 257, a  w r. 1928 do 300, 
W  n iek tó rych  m iejscow ościach odsetek  b ez ro ­
bo tnych  p rzek racza  25% zorganizow anych, 
a w Szghet w yniósł w 4 kw arta le  aż 50%.

Z Szwajcarji.
R ząd skasow ał zw iązkow e pośrednictw o 

p racy , żądając, by bezrobotn i d rukarze  zap i­
sywali się do państw ow ego B iura Pośr. Pracy. 
D ek re t ten  w yw ołał zrozum iałe w rzenie 
w śród drukarzy. O rganizacja nasza zap ro tes to ­
w ała  przeciw  w ystąpieniu  rządu  i naw iązała  
rokow ania z dy rekcją  państw ow ego B iura 
Pośr, P racy, by przyw rócić działalność zw iąz­
kow ego pośrednictw a.

Z Czechosłowacji.
C zechosłow acja odczuw a w ielk i b rak  opału 

i papieru . Sm utny ten  fak t sk łon ił organizacje 
w łaścicieli zakładów  graficznych i pracow nicze 
do zaw arcia w dn. 18 lutego następującej 
umowy.

Na w ypadek b raku  opału lub pap ieru  czę­
ściowo czy dla całego personelu  p rzerw a w p ra ­
cy może mieć miejsce ty lko na mocy porozu­
m ienia się organizacji w łaścicieli i robotniczej. 
P racow nicy, k tó rzy  objęci zostaną  przerw ą 
otrzym yw ać bed? w ynagrodzenie za stracona 
czas w edług m iejscowego minimum. W ynagro­
dzenie to  pokryw ają po  połow ie w łaściciel z a ­
k ładu  i organizacja robotnicza.

RÓŻNE WIADOMOŚCI.
Zjazd Bibliofilów i Bibliotekarzy:

Podczas Pow szechnej W ystaw y Krajowej o d ­
będzie się w Poznaniu  Zjazd Bibljofilów i B i­
b lio tekarzy  Polskich, a to  w dniach od 30 m a­
ja do 2-go czerw ca. B ędzie to  drugi zjazd bi­
bljofilów i czw arty  b iljo tekarzy . Złączy się on 
ze stuleciem  o tw arcia  B ibljoleki R aczyńskich 
w Poznaniu oraz stuleciem  pierw szego w ydaw ­
nictw a B ibljoleki KSrnickiej, a p rzeto , w zw ią-

C Z N E_________________ Nr. S

zku z PW K., mieć będzie ch a rak te r  bardzo 
uroczysty.

O rganizacją zjazdu, k tó ry  n iew ątpliw ie od ­
będzie się z niezm iernym  pożytkiem  d la  n au ­
ki polskiej, zajmuje się K om itet pod przew od­
nictw em  p rezyden ta  Poznania i K u ra to ra  Bi- 
b ljo tek i R aczyńskich p. C yryla R atajskiego. 
K om itet ten, w skład  k tórego w chodzą człon­
kow ie zarządu  Poznańsko - Pom orskiego K oła 
Związku B ibljo tekarzy  Polskich i Tow arzystw a 
Bibljofilów Polskich, poczynił cały  szereg 
przygotow ań do Zjazdu, aby w ypadł on jak- 
najokazalej.

Inauguracyjny odczyt na zjeździe p. t. „Bi­
lans dziesięcioletniej p racy  na polu b ib lio tekar­
stw a i bibljofilstw a" w ygłosi A. B irkenm ajer.

W  okresie zjazdu, niezależnie od w ystaw y 
prasy  i książki na  PW K  odbędzie się w Bi- 
b ljo tece R aczyńskich W ielkopolska W ystaw a 
Książki. U czestn icy  zjazdu zw iedzą Pow szech­
ną  W ystaw ę K rajow ą za ulgowemi biletam i 
w stępu  i ko rzystać b ęd ą  ze zniżki n a  kolejach 
oraz kw ater, k tó re  przysługują zw iedzającym  
PWK.

Nowe pismo młodzieży robotniczej.
W yszedł z druku pierw szy num er „Zewu"— 

pism a m łodzieży robotniczej. Pismo to, uzna­
jąc jako m etodę p racy  spółdzielczości, m a na 
celu rozbudzenie za in teresow ań społecznych, 
pom oc w pracach  kó łek  dyskusyjnych m ło­
dzieży, uśw iadam ianie praw  i po trzeb  m ło­
dzieży, organizacji w czasów, w spó łp raca ze 
zw iązkam i zawodowem i, spółdzielniam i i t, p. 
A rtyku ł „Przyspasabiajm y się do w alki z k ap i­
ta lizm em "—  H. Jack iew icza zw raca uw agę na 
konieczność udziału  m łodzieży w pracach  
spółdzieln i spożywców. A rtyku ły  „M łody ro ­
bo tn ik" i „U staw odaw stw o p racy "  omawia 
spraw ę ochrony p racy  i n iestosow anie tegoż 
przez przedsiębiorców . A rtyku ł „Zew gór" p o ­
rusza spraw ę w spółżycia z p ięknem  przyrody. 
K ronika z życia młodzieży, s ta ty sty k a  kół 
ośw iatow ych m łodzieży, i inne m aterja ly  do­
pełn ia ją  całość.

A dres R edakcji „Zew" —  W arszaw a, ul. N o­
w ogrodzka 21, I p iętro .

W ystawa minjaturowych książek.
W  lutym  odbyła się w publicznej B ibljotece 

na  F ifth  A venue w Nowym Jo rk u  w ystaw a m i­
n iaturow ych książek  i w ydaw nictw  ze zbio­
rów  pryw atnych. G ranica dozw olonego ro z ­
m iaru by ła  10 cm., ale dzieła zgrom adzone tu ­
taj, a opracow ane w e w szystkich językach te ­
raźniejszych i starożytnych, były  przew ażnie 
znacznie mniejszego form atu. „R ubajat Omar 
K hayyam y w tłum aczeniu  angielskim  m iał 76 
milim etrów  w kw adracie, a 30 mm. grubości. 
O bok w ydań starych  klasyków  rzym skich 
i greckich, w ydrukow anych bez żadnych sk ró ­
tów, były  i dzieła  w spółczesnych i daw nych 
pisarzy angielskich, podręczniki, słowniki, 
książki do gotow ania, rozpraw y polityczne. 
K alendarzyki i alam ąpachy w ozdobnych fu te ­
ra łach , zaw ierających także szkła pow iększa­
jące, przypom inały p u zderka  z pudrem  i lu ­
s te rk a  p ięknych pań. W  zbiorze czasopism 
zw racało  uw agę w ydanie „Times z roku  1924 
pożyczone z „Domu Lalki królow ej angiel­
skiej.

Nasz memorjał.
W  odpow iedzi na nasz m em orjał z d. 20 lu ­

tego br. w spraw ie konieczności nałożenia  ceł 
na przyw ożone do kraiu  z zagranicy książki 
i czasopism a w językach polskim i ukraińskim , 
M inisterstw o Przem ysłu  i H andlu pismem z d. 
14 m arca rb. Nr. S. P. 1814 zaw iadam ia nas, 
iż m em orjał nasz będzie  w ykorzystany  przy 
projek tow aniu  s taw ek  do nowej ta ryfy  celnej.

OD ADMINISTRACJI.
Prosimy Sz. Zarządy Oddziałów o zwrócenie 
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